
W ychodzi w e w torek,czw ar­
tek  i sobotę. Co sobota dołą­
czony  Jest arkusz R o z m a i-  
to ś c i ,  pism a ku pożytkow i 
5 zabawie. Prenum erata Ga­

ze ty  z  Dodatkiem i Rozmai­
tościami w y n o s i: na kw artał, 
dla odbierających w  samym 
Lwowie 4  z r . «8 k r . , na 
poczcie lw ow skiej 5 z r. 
1 1  k r., na w szelkich innych 
pocztach 5 z r. 16 kr. mon. 
konw . Prenum erata półrocz­
na w ynosi dwa razy  ty le co 
kw artalna.

Wtorek
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Dodatek do Gazety Lwow­
skiej obejmuje D oniesienia  
urzędowe i pryw atne. Za 
umieszczenie w  dodatku 
płaci się  od w iersza w  pół 
kolumnie ( drukiem garmonc) 
za  p ierw szy  raz  3 k r . , a  za 
każdy następujący raz  tylko 
po i  1J 2 kr. men. konw. Za 
w iększe litery  płaci się po­
dług tego, ile na zw yczajny 
druk obrachowane miejsca 
zajntą. Redakcyja Gazety 
LwowskióJ przyjmuje tylko 
frankowane lis ty .

s r  i a s .  3 6 . października | § 4 9 .

P r z e g l ą d  a r t y k u ł ó w .

W iadom ości k r  a j orce: Z  W i e d n i a .  
W iadom ości za g ra n ic zn e : H i s z p a n i j a :  K ró­

low a K rystyna w M adrycie. —  K rólow a Iza­
b e la  pogodziła się  z sw oim  m ałżonk iem . —  
C harakterystyka n o w e g o  m in iste ry ju m . 

A n g l i j a :  P rz e s ile n ie  hand low e i k ło p o t p ie ­
n iężny . —  S m utny  stan  Irlandyi. 

F r a n c y j a :  Podróż K rólow ej K rystyny do M a­
dry tu . —  M ianow anie now ego am basadora na 
dw ór M adrycki. —  Zakaz śp iew ania  na  tea ­
trach  h y m n u  na cześć Papieża.

B  r ó l e s t w o  O b o j e j  S y c y l i i :  Spokojrość
przyw rócona. —  Glos d z ieńn ika  Jo u rn a l des 
Debats z tego pow odu.

I ł  s i  ę z  tw o  L u k a j s k i e :  Panujący Książę
z rz e k ł się  swojej zw ierzchn iczej władzy, i od­
stąp ił k ra j swój W. K sięciu T oskańsk iem u. 

P r u s y :  P roces p rzeciw  P o lakom  (Ciąg dalszv). 
Nowiny.
W iadom ości handlow e i  p rze m y s ło w e : Z  Bo­

ch n i. —  Z  O łom uńca.
Dodatek n a d zw y c za jn y :  D on iesien ie  o galicyj- 
.. sk ich  w yścigach konnych  na rolt 1848 j t. d. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  W i e d n i a .  —

JCKMośc' raczył najw yższem  postanow ieniem  
a  dn ia  8. b . m . radzcę  Lw ow skiego szlacheck iego  
8§du doktora  E r n e s t a  W e i d e l e ,  m iano- 

Wa<5 radzcą galicyjskiego sądu apelacyjnego.

JCBM ość raczył najw yższem  postanow ieniem  
* dnia 0. b . m . k a ted rę  F izyki w W iedeńsk im  
tin iw ersy tec ie  nadać profesorow i tegoż sam ego 
naukow ego p rzed m io tu  w Lw ow skim  un iw ersy­
te c ie  dr. A u g u s t o w i  K u n z e k .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija.

Z  M a d r y t u  d n i a  10.  p a ź d z i e r n i k a .  T e ­
legraficzną depeszą (p rz e z  F ran cy ję  w B olonii 
odebraną) nadeszła w iadom ość, iżK ró low a M a ­
r y j a  K r y s t y n a  przybyła do M adrytu. Taż 
sam a depesza  -ąjjonosi : ze K rólow a I z a b e l a  
pogodziła się  z sw oim  m ałżonk iem .

J e n e ra ł S e r r a n o  od jechał dzisiejszego w ie ­
czora do Granady, d la  ob jęc ia  sw ej nowćj posady.

K oresponden t p is m a : Allyem eine P reuss. Z e i-  
tiuiy  donosi z M a d r y t u  pod d n iem  8. paździer­
n ika  : .D laczeg o  i  w  ja k i sposób upad ło  m in i­
s te ry ju m  Goyeny ? D laczego  b ie rze  królow a 
m in istrów  z tak iego  stronn ictw a, litó re  p rzed  
m ies iącem  ogłosiła, ze  je s t  je j  n iep rzy jaźn em . 
D z ien n ik i now ego g ab in e tu  n ie  zatrudn ia ły  się  
dotychczas odpow iadan iem  n a  te  kw estyje , 
k tó re  te m  bardzie j wydają się  być n ie p o łrz e -  
b u c m i , ileże  w ed ług  d z ien n ik a  Heraldo , za­
bezp ieczo n e  są odtąd na zawsze n ic ty lk o  szczę­
śc ie  H isz p a n ii, a le  naw et spokojność E u ropy  
tu d z ież  in n e  pod zak res w oli księcia  W a l e n -  
c y i  p rzypada jące  p rzedm io ty . —  N ow e m in i­
s te ry ju m  m oże z z u p e łn e m  p ra w e m  nazw ać 
się  m in is te ry ju m  N a r v a e z a .  O n sam  je s t 
najw yższym  p rzew o d źcą ; je n e ra ł  C o r d o v a  
jako  m in is te r  wojny, jeg o  służbow ym  ad ju tan - 
te m  ; m in is te r  R nansów  O r l a n d o ,  k tó rego  
tu  zw ykle fu rioso  zowią, jeg o  kasy jerem  ; do­
tychczasow y red ak to r d z ien n ik a  H efaldo  pan  
S a r t o r i u s ,  jak o  m in is te r  sp raw  w ew n ę trz ­
nych, jeg o  p ryw atnym  s e k re ta r z e m ; m in is te r  
h a n d lu  R o s  d e  O l a n o ,  m ający  g run tow ną 
znajom ość p rzcdajnych  przedm iotów , jeg o  w ex- 
low ym  a jen tem . Praw da, że  m in is te ry ju m  sądu  
spraw iedliw ości pozostaw ił książę ta k ie m u  czło­
w iekow i, p rzez  k tó rego  w m arcu  zesz łego  ro ­
k u  ob a lił g ab in e t p an a  M i r a f l o r e s ,  i k tó- 
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rcgo w yrugow ał ł>yl * tcj/.e  sa incj posaJy. A toli 
w  H iszpan ii w ogóle , a w szczególności pod 
ta k  śc iśle  p rzep isan ą  ustaw am i adm inistracy ją  
je n e ra ła  N a r v a e z ,  m u si m iu is te ry ju m  sp ra ­
w iedliw ości okazać się  je ż e li  n ic  z u p e łn ie  n ie - 
p o lrz e b n ć m  , to  p rzy n a jm n ie j ta l; u ieszk o d l’- 
w e m , iż je n e ra ł N a r v a c z  n iezb y t w ie lk ie  
u czy n ił dla cyw ilnego s ta n u  przyzw olenie  , że 
go k tó re m u  z k o m en d eru jący ch  jen e ra łó w  n ie  
poruczył.

Wfiel&a EBrySaasIJa I SfflismSyJa.
Z  L o n d y n u  d n i a  16.  p a ź d z i e r n i k a .  

M inistrow ie odbyw ali w czoraj i onegdaj obrady 
gabinetow e, a to w ce lu  pow zięcia po trzeb n y ch  
środków  zaradczych w teraźn iejszym  niedosta tku  
p ien iędzy  i k łopocie handlow ym . S k u tek  tych  
obrad  jeszcze n iew iadom y; je d n i sądzą, iź rząd  
zwoła z tego  pow odu p a r la m e n t ju z  w p rzy ­
szłym  m iesiącu  ; in n i zaś są tego  zdania , iź 
rzad  nic wda się w te spraw y, i sam ejźe en e rg ii 
n a ro d u  zostaw i wydobycie się z k łop o tu . Bądź 
co b ą d ź , to  je d n a k  niezaw odną je s t  rzeczą , źe 
k rajow e sprawy rzadko kiedy sm u tn ie jszy  p rz e d ­
staw iały w idok jak  w czasie obecnym . —  A n­
g ie lsk ie  konso le  sto ją  na 82, czyli o całych  14 
p ro c e n tu  n iże j tego k u rs u , ja k i m iały  podczas 
całej ad m in is trac ji S ir R o b e r t a  P e e l ,  —  
znaczne p rzes ilen ie  h a n d lu  —  b rak  ch lcba  w Ir- 
la n d y i , gdyż irlandzka ludność  w prow lncyi za­
chodn ie j, u fn a  w bogatą szczodrobliw ość A nglii 
i  dobroczynność resz ty  św iata , bardzo m ało  na­
tęża ła  się do zapob ieżen ia  n ie szczęśc iu — u czu ­
c ie  n iepew ności , k tó re  pow stało z dość opu ­
szczonego s tan u  w ojskow ych u rządzeń  w A nglii, 
i  k tó re  ty lko  znacznym  w ydatk iem  pien iędzy  
lu b  też  is to tną  zm ianą  w zw yczajach lu d u  uspo- 
k o jo n em  być m oże , nakon iec  pow szechny n ie ­
pew ny  stan w sto sunkach  państw  zagran icznych , 
—  wszystko to są bez  w ą tp ien ia  p rzedm ioty , 
k tó re  m ogą zw ichnąć odwagę naw et najbardziej 
n ieu lęk n io n eg o  i na jpotężniejszego  m in is tra . 
N aprzeciw  te m u  m a A nglija  w praw dzie gab inet, 
a le  te n  gab in e t n ie  m a  panu jącego  p rzew odnika , 
m a  p a r la m e n t, a le  te n  p a rla m e n t n ie  m a  p a ­
nu jącego  strońnictw ra. P ra w d a , że  po łożenie  
k ra ju  bywało ju ż  n iek ied y  g o rsz e , a le  nigdy 
je szcze  n ie  była tak  k o m p le tn ą  słabość zasił­
ków  państw a. —  Z e  w szystkich  ty ch  tru d n o śc i 
najw iększą je s t Irlaudj-ja. Nie m o żn a  zap rze­
czyć, ze  znaczne zasiłk i p ie n ię ż n e , k tó re  A n­
g lija  ta m  p o sła ła , rów nie  ja k  i na tężen ia  każdej 
k lasy  angielsk iego  tow arzystw a, uczynione dla 
w sparcia sw oich sp ó łp o d d an y ch , n ie  podziękę  
w ywołały w I r ła n d y i, le cz  k rn ąb rn eg o  ducha 
n ienaw iści i z łe j w o li; gdyż do hojności an g ie l­

sk iej do łączone były ścisłe  napom inan ia  do 
p racy  , o stre  i p rzy k re  ośw iadczenia o n iedba- 
łości i sposobie  m yślen ia  l u d u , k tó ry  sam  j e ­
d en  ze w szystk ich  eu ro p e jsk ich  narodów  z pracy 
rą k  d ru g ich  chce  otrzym yw ać dla s ieb ie  poży­
w ien ie . P rz y k re  te  n auk i daw ano ir lan d zk iem u  
ludow i z w iększym  s k u tk ie m , niż dobrodziej­
stwa , k tó re  do n ic h  dołączano. Irlan d zk i w ła­
śc ic ie l g run tow y  czu ł s ię  obrażonym  i oszuka­
n ym  , aczko lw iek  n ie  w ięcej , ty lko  t a k , ja k  
zasłużył ; lu d  n ienaw idzi tej ręk i, k tó ra  go ży­
w iła  ; owoż te  znam iona niew dzięczności w Ir-  
lan d j7i, w strz}'m ują te raz  ang ie lsk i lu d  od zb ie ­
ran ia  now ych sk ładek  , gdy p o p rzed n ie  tak  z łe  
p rzy ję to  i ta k  z łe  sk u tk i zrządziły . S łj'chać, 
ze  dn ia  17go będą się  odbywać po w szystkich 
kościo łach  sk ładk i , n ic  dla dobroczynnych za­
m iarów  lu b  dla ubog ich  w A ng lii, lecz  dla u b o ­
g ich  ir la n d z k ic h ; owoż p a n u je  pow szechne 
p rzek o n an ie , że A nglija przeszłego ro k u  wyko­
nała  pow inność k u  swojej sio strzeńsk ie j wj’spie, 
i że  ją  n ad arem n ie  w ykonała. A tak  naw et ten  
n iedosta tek , k tó ry  m iędzy  obom a krajam i zda­
w ał s ię  obudzać ćw iczenie  się  w m iłośc i i m i­
ło sie rd z iu , pow iększył ty lko n ienaw iść jed n eg o  
a pogardę drugiego. —  R ząd dał do poznan ia  
swój zam ia r, iż ustaw ę o ubog ich  irlan d zk ich  
co do jo ty  przj'prow adzi do sk u tk u  , a przy tem  
lo rd  C l a r e n d  o n  m a rozw inąć ja k  najw iększa 
czyuność i nadać ważność całej surow ości ustaw y 
d la  u k a ran ia  bezp raw n y ch  agrary jnych  m o r­
d e rs tw , k tó ry ch  w łaśuie te raz  wydarzył się nowy 
p rzypadek  w T i p e r a r y .  P an  R  o e , bardzo 
odznaczający się  w łaściciel dóbr i u rzędn ik  h ra b ­
stw a , m ia ł na  sw oich dobrach  m ałego  dzie­
rżaw cę , k tó ry  za bardzo n izh ą  cen ę  trzym ał 
s ied m  m orgów  g ru n tu  w dzierżaw ie. Z  ty ch  
s ied m iu  m orgów  leżało  sześć odłogiem , a tylko 
je d e n  by ł upraw iony. P an  R  o e zaproponow ał 
te m u  dzierżaw cy , że  za 10 fun tów  sz ter. i za 
o pu szczen iem  m u  zaleg łego  dzierżaw nego czyn­
szu, ch ce  u  n iego odkup ić  jego  praw o do tego 
kaw ałka z iem i. L ecz  dzierżaw ca n ie  ch c ia ł 
u stąp ić  g ru n tu , a sk u tek  tego by ł taki, że w ła­
śc ic ie l za n iezap łacen ie  dzierżaw nego czynszu 
w ypędził go. N astępnego ty g o d n ia , po p o łu ­
d n iu  , śród  b iałego  dnia  i na p u b liczn y m  go­
ścińcu , p rzeszył on k u lą  panu  R  o c m  u  serce , 
a sąsiedni ch ło p i pozw olili zabójcy u m k n ąć  bez 
przeszkody. Co w iększa, n iech że  ten  człow iek  
zażąda od swego proboszcza rozgrzeszen ia  , 
o trzym a j e  n iezaw odnie , i n ik t n ie  będz ie  go 
m ia ł za złego człow ieka 1 T ak ą  je s t  Irlandy ja  1

Francyja. °
Z  P a r y ż a  d n i a  17. p  a ź d  z e r  n i k a. Wy­

b ie ra n ie  s ię  z w ie lk ą  skrytością K r ó l o w e j
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K r y s t y n y  w  podróż do M a d r y t u ,  m ów ią 
te raz , żc je s t je j  w łasnym  postanow ieniem ” 
S łychać żc K ról i pan  G u  i z o t hy li bardzo 
przeciw ko  te m u ,  p rzew idu jąc  z łe  w ra ż e n ie , 
ja k ie  spraw i je j przybycie, do M a d  r y t u ;  m ó­
w ią, że  ty lko książę R i a n z a r e s  nam aw iał 
j ą  do te j podróży. Ga%eUe de F rance  u trzy ­
m u je , ze za K rólow ą K r y s t y n a  posłano je ­
n e ra ła  b u l  g o s i o  d la  nam ów ienia do p o ­
w ro tu  , a le  n ie  m ógł je j  ju ż  dopędzić. W e­
d ług  d z ieńn iha  N ational je c h a ła  ona d latego 
z tak  w ie lk im  p o śp iech em , by om ylić bacz - 
nosć ang ie lsk iego  poselstw a, zapobiedz przc- 
c iw cem u  rozkazow i , i tem u  , aby wiadom ość 
o ty m  odjeździe p rzed  n ią  do M a d r y t u  się 
n ie  dostała. Jed en  iy lko  N a r  v a e z m a  
w iedzieć o te j ta jem nicy . Je ż e li  dzieńnikow i 
la  P resse  m o żn a  zaw ierzyć , tedy  nowo m ia ­
now any Francuzki pose ł d la  M a d r y t u ,  pan 
d e  B a c o o r t ,  obawia sie m ocno udać sio do 
M  a d r  y t u  d la te g o , że  n iep rzew id z ian e  za- 
w ik łan ia  tam że u p a tru je .

C ourrier P'ranę ais d o n o s i, ze  m in iste ry ja l- 
nym  rozkazem  zakazano na w ie lu  te a trach  pro- 
w incyjaluych  , śpiew ać h y m n  na  cześć P  i u- 
s a IX .

E & r ó le s tw o  o f i o j e j  S y c y l i i .
W edług  w iadom ości z N e a p o l u  z 9. p aź ­

d z ie rn ik a  , n ie  hy ła  zaburzoną spokojność na 
żadnym  p u n k c ie  tegoż k ró lestw a. Z łożone w 
K a l a b r y i i  M e s y n i e  pod przew odnią je n e ­
rałów  N u n c i a n t e  i L a u d i  zaopatrzonych  
k ró lew sltiem  p e łn o m o cn ic tw em  AUcr Fjyo woj­
skow e k o m isy je , wydały ju ż  na  schw ytanych 
z h ron ią  w rę k u  bun tow ników  wyroili , k tó re  
n a ty ch m iast w ykonano..

W  J o u rn a l des Debats czytam y co nastę ­
p u je  : rln su rek cy ja  w K rólestw ie O bojej Sycylii 
je s t  na  ten raz  pokonaną, a k ró lew sk i rząd  je s t  
w szędzie  m o c n y , w szędzie p a n e m  sk ładu  rz e ­
czy. W szystkie p u n k ta , o k tó re  m ó g ł m ieć  
obaw ę , obsadzone eą im ponu jącą  zb ro jną  siłą; 
owoż w te j chw ili p rzeciągają  po  p row incyjach  
ru c h o m e  k o lu m n y  , podobnie  ja k  corocznie  w 
te j po rze  ro k u . D ow iedzieliśm y się  tak że  
z  pew nością , że  K ró l F e r d y n a n d ,  n ie  p o ­
został obo jętnym  an i na godne u b o lew an ia  
k a tas tro fy , k tó re  od w ie lu  la t  bardzo często 
po k ó j tego  k ra ju  z a b u rz a ły , oni te z  n a  p e łn ą  
chw ały agitacyję, k tó rą  P iu s  IX  w lu d ach  i 
rządach  W łoskich  o b u d z ił, n astęp n ie  je steśm y  
z aw iad o m ien i, że gdy K ró l s iln ie  p rz y tłu m ił 
pow stanie, widzi tak że  konieczność uczyn ien ia  
lib e ra ln ć j op in ii przyzw oleń , i że p rz y rz e k ł , 
iz  po  odn iesionem  zw ycięz tw ic , użyje nap rze ­

ciw  p o k o n a n y m , najp iękn ie jszego  p rzyw ile ju  
siły  i k ró lew sk ie j w ładzy, to je a t łagodności.

M s i ę a t w o  I t i i b a j s k i e .
G a zzc la  di F ire n ze  z dn ia  -li. p aźdz ie rn ika  

ogłosiła w sw oim  dodatku dw ie z dnia 5. b. m . 
w  M o d e n i c  datow ane i do poddanych Ilsięz- 
tw a L ukajsk iego  w ydane p roh lam cy je  h iszp ań ­
skiego In fan ta  i Księcia L ukajsk iego , K a r o l a  
L u d w i k a  d e  B o u r b o n .  W  pierw szej z n ic h  
oświadcza książę, z c , poniew aż ju ż  pod d n ie m  
2. czerw ca b. r . zaw arł z k sięc iem  T o sk ań sk im  
tra k ta t w ce lu  zn iesien ia  zaprow adzonych  m ię ­
dzy obom a p aństw am i cłow ych l i n i j , dlatego 
z rzek a  się te raz  dobrow olnie także  sw ojej 
zw ierzchn iczej władzy nad księz tw em  Ł u k a j- 
sk icm  w ty m  zam iarze, aby stypulow ane $fem  
102 W iedeńskiego kongresow ego ak tu  z ro k u  
1 8 i5 , m ające przyjść w sw oim  czaBic do sk u t­
k u  odstąp ien ie  nam icn iouego  k ra ju  W ie lk iem u  
k sięc ia  T o sk ań sk iem u , ju ż  te raz  nastąp ić  m o ­
gło. Bównoczes'nie za trzy m u je  k s iążę , aż do 
objęcia  kiedyś rząd u  księztw a P a rm e ń sk ic g o , 
d la  sieb ie  i d la  dziedzicznego k s ię c ia , swego 
Syna ty tu ł księc ia  L u k a jsk ie g o , uw alnia m ie ­
szkańców  L u l t  k i  od dotychczasow ej ich  przy- 
s*tS* poddanych , n ak azu je  zaprow adzonej pod 
d n ie m  12, w rześn ia  b . r . rad z ie  s ta n u , aby 
rząd  tegoż księztw a oddała zu p e łn ie  W ie lk ie ­
m u  k s ięc iu  T osk ań sk iem u  albo upow ażn ione­
m u  tć m  o b jęc iem  jeg o  pełnom ocnikow i. Z a­
łączony do te j p roklam acyi d o k u m en t h iszp ań ­
skiego In fa n ta  F e r d y n a n d a  d c  B o u r ­
b o n  dotychczasow ego dziedzicznego księc ia  
L u k a jsk ie g o , oświadcza sw ojem  i sw oich spad­
kobierców  im ien iem , żc  on zgadza się z u p e ł­
n ie  z pow yższem  odstąp ien iem .

W  drug ie j rów nież  do L ukajczyliów  w ydanej 
p rok lam acy i żegna sie książę z te m  księz tw em , 
k tó rem u  24 la t  panow ał, i nap o m in a  jego  m ie ­
szkańców , aby byli w iern i i posłuszn i now e­
m u  m onarsze  i jego  p u b liczn y m  w ładzom , i 
żeby n ie u s ta n n ie  zachow yw ali to  przyw iązanie 
do re l ig i i ,  k tó rem  się  dotychczas tak  m ocno 
odznaczali.

Prusj.
Z  B e r l i n a  d n i a  16.  P a ź d z i e r n i k a .  

D zisie jsze  p osiedzen ie  sądowe zaczęło się z k o ­
le i od badania cz te rech  obżałow anych : W  i I- 
ł i e l m a  W y s o c k i e g o ,  J a n a  E d w a r d a  
M a z u r o w s k i e g o  S t a n i s ł a w a  J e n t y  
L i p i ń s k i e g o  i Ś w i t a ł y .  P ierw szy m a  
la t  21 i był u  swego ojca w S tarogradzie cze­
lad n ik iem  g a rn c a rsk ie m ; d rug i m a  la t 33 i od 
ago Ja n a  1845 by ł spółdzierzaw cą karczm y 
vv B y to m i; trzec i m a la t 40 i był o sta tn iem i

4 *
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czasy nadzorcą e k o n o m ic z n e m ; czw arty m a 
la t  33 i je s t lan d w erzy stą  drugiego zaciągu. 
W szyscy cz te re j byli p rzez  Łobodzkicgo i T ro ­
janow skiego  do pow stania w ciągnięci, a złożyw­
szy p rzysięgę , w erbow ali in n y c h  i przysięgę 
od n ich  odb iera li. M ieli oni czynny udzia ł 
w przygotow aniach do wyprawy na S tarogród , 
a dnia 21. lu tego  1846 , każd eu  z n ich  zeb ra ł 
zw erbow anych p rzez  sieb ie  ludzi, i prow adził 
ic h  do u d e rz e n ia  n a  to  m iasto .

W  dzisiejszej indagacyi zaprzeczy li obżalowa- 
n i głów ne obciążające ich  fakta ; ośw iadczając 
iż  n ie  w iedzie li n ic  o zam ierzo n em  przyw ró­
c en iu  daw nej P o ls k i, wyprawa zaś na Staro- 
grod m ia ła  ty lko n a  c e lu  dan ie  pom ocy k a to ­
likom , k tó rych  cw anielicy  w ym ordować ch c ie li. 
Przysięgi żaden  z obżałow anych n ie  s k ła d a ł , 
ani też  od in n y ch  je j  n ie  o db iera ł.

P ro k u ra to r  k ró lew ski uzasad n ia ł p o tem  oska­
rż e n ie  p rzeciw  tym  cz te rem  okzałow anym . O d­
w ołali on i w najisto tn ie jsze j części sw oje da­
w niejsze zezn an ia , i op ie ra ją  się na t e r n , ze 
albo o n iczem  n ic  w iedzieli i n ic n ie  działali, 
a lbo też  ty lko p rzez w zgląd na uciśn ioną  w iarę 
działać m ie li. Atoli powody, na k tó rych  odwo­
ła n ie  swe o p ie ra ją , n ie  m ają  dostatecznej po­
sady i są ca łk iem  do praw dy n iepodobne. T rzy ­
m ając się tedy p ierw szych  z e z n a ń , pokazuje 
s ię ,  że obzałow anym w iadom y był ce l pow sta ­
nia, t. j .  p rzyw rócen ie  daw nej P o l s k i  , i że 
czynności ic h  szły w te n  ce l. P ro p o n u je  on 
tedy, aby za zb rodn ię  s tan u  u k a ran i byli.

O brońca obżałow anych syndyk P o k r z y w ­
n i c  k  i , usiłow ał okazać, że  jeg o  k lien c i n a ­
le ż e li do wyprawy n a  S tarogród n ie  w c e lu  
p rzyw rócenia  daw nej P o lsk i, lecz  w te m  p rz e ­
k o n an iu  , iż kato licy  po trzeb u ją  ich  pom ocy 
p rzec iw  ew an ie lik o m . W szak, dowiedziawszy 
sie , że  o co innego idzie, w zbraniali się u d e ­
rzyć n a  Starogród. P ro p o n u ję  te d y , aby ich  
n a  w olność puszczono.

Po pó łgodzinnej p rze rw ie  przystąpiono do 
badan ia  z ko le i c z te re c h  obżałow anych: J a n a  
D a n o w s k i e g o ,  K s a w e r e g o  L e w a n -  
g o w s k i e g o ,  J a n a  F r a ń c i s z k a  H e j -  
n o w s  k i e g o  i J a n a  B e t l e w s  k i e g o .  
D ru g i z tych obżałowanych m a  la t 26 i był 
śpó łdzieraw cą karczm y w B yton ii; trzec i m a la t 
30 i tru d n ił  się gospodarstw em ; czw arty zaś m a 
la t  46 i był p o b ereżn ik em . A kt oskarżen ia  za­
rzu ca  w szystk im  tym  c z te rem  obzałow anym  w 
ogóle to s a m o , co i poprzedającym  cz te rem , 
to  je s t  : że w iedzie li o pow staniu, że  przysię­
gę złożyli, i innych  w erbow ali, i do wyprawy 
na Starogród należeli.

W  d z is ie jsz e j in d ag a cy i o d w o ła li on i co do is to ty  
sw o je  d a w n ie jsz e  z e z n a n ia . u t r z y m u ją c , iż  n a d z ie ja  
o trz y m a n ia  lep szy ch  w ięzień , sp o w o d o w a ła  ich do n ie ­
p ra w d z iw y c h  z e z n a ń . O z a m ia rz e  p o w sta n ia  ty le  ty lk o  
w ie d z ie l i ,  iż  w y p ra w a  na  S ta ro g ró d  ma hyc  d la  obrony  
k a to lik ó w  p rz e c iw  ew an ie lik o m . P rz y s ię g i  nie s k ł a ­
d a li an i te ż  in n y ch  n ie  w e rb o w a li .

P ro k u ra to r  k ró le w sk i w  ro k w izy to ry jn in  sw o jó in  w y ­
r z e k ł  p rz e c iw  nim  to sa m o , co p rzec iw  p o w y ższy m  
o b z a ło w a n y m , i w n ió s ł ,  aby  ich za  z b ro d n ię  s ta n u  
ukarano .

O brońcy  lego  nad e  w szy stk o  w obron ie  sw a jó j s ię  
t r z y m a l i , ż e  z  n izk iego  s ta n u  u k sz ta łc e n ia  o b ż a ło w a -  
nycli nie m o żn a  r>rz3'p tiście , a b y  oni o p rz ed s ię w z ię c iu  
do zb ro d n i s tan u  z n n e rz a ją c ć m , w ie d z ieć  byli m ogli, 
i a b y  tak iem u p rz ed się w z ię c iu  u d z ia ł  sw ó j p rz y rz e k li ;  
w n o s ić  r a c z e j  w y p a d a , iż  nie w ięcej w ied z ie li, j a k  to , 
ż e  pom ocy icli w z y w a ją  li ty lk o  d la  k a to lik ó w  p rz e ­
ciw  ew an ie likom . W s z y s c y  ted y  ob rońcy  zap ro p o n o ­
w a l i ,  a b y  ich k lien tó w  z a  n iew in n y ch  u zn an o .

P o s ie d z en ie  sk o ń c z y ło  się  o godzinie  3ciej.

Z B e r l i n a  d n i a  18. p a ź d z i e r n i k a .  Na 
dz isie jszem  posiedzen iu  sądow em  badano dz ie ­
w ięc iu  obżałow anych, w dw óch z ko lei oddzia­
łach . N ajprzód staw iono p ięc iu  obżałow anych, 
m ian o w ic ie : T om asza S t a n k i e w i c z a  (m ie ­
szkańca S u m in a ) , P i o t r a  R a d d ę ,  M i c h a ł a  
B ł ę d z k i e g o  i M a c i e j a  W r z a ł ę  (dom o­
w ników  proboszcza Łobodzkicgo w Rlonóvvce)‘ 
nareszc ie  J a n a  T r o s t a  (w ójta w B rzeszn ie). 
D wócli p ierw szych  nam ów ił do pow stania ofi- 
cyjalista ekonom iczny  L ip iń sk i, trze j zaś o sta­
tn i poszli za nam ow ą proboszcza Łobodzliiego. 
O sk arżen ie  opiew a, iż wszyscy na leże li do spi­
sku  , i że w iedzieli, iż zam ia rem  sp isku  jest 
p rzyw rócen ie  daw nej Po lsk i. S tara li sie  też  
w ciągać innych  do tego przedsięw zięcia  , i n a ­
le ż e li osobiście do wyprawy na S tarogród.

W  dzisiejszej indagacyi odw ołali obżałow ani 
sw oje daw niejsze zeznania, u trz y m u ją c , iż ce­
le m  wyprawy na Starogród, do k tó re j na leżeli, 
było ty lk o : n ieść pom oc kato likom  przeciw
ew anielikom .

P ro k u ra to r królew ski w rekw izy to ry jum  swo- 
je m  przeciw  tym  p ięc iu  obzałow anym  rz e k ł : 
O bżałow ani należą w praw dzie do n iższych klas 
społeczeństw a , a w ob ron ie  rzucono kw estyję, 
ażali w ogóle zbrodnia  stanu  m oże się do tych  
klas p rzed rzeć . P rzyznaje  on , że obżałow ani 
na swoim n izk im  s to p n iu  ukszta łceu ia , n ie  m o ­
gli byli znać dok ład n ie  całego organ izm u i  
p lanów  operacyjnych sp isku . Ależ tu  n ie  idzie  
o to. Z na li oni ce l p rzed s ięw z ięc ia , k tó re m u  
swój udział zapew nili , i w iedzie li że  je s t  to 
zam ach  na  kraj i na k r ó la ; co w szakże po ­
tw ierdzają  p ierw sze  ic h  zeznan ia. T e ra ź n ie j­
sze zaś odw ołanie n ie  je s t  uzasadnione, d la te ­
go p ro p o n u je  on, aby obżałow anych za zb ro­
dnię  s tan u  u k a ra u o ; p rzyczcm  w szakże co d e
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R a d d y  i W r z a ł y  zostaw ia decyzyi sądu, azali 
i o ile  dowody p rzec iw  n im  są dosta teczne ,

Jb ro ń ca  obzałow anych p. L i s i e c k i  s tara ł 
s ię  okazać, ze jeg o  k lijen c i we w stępnej inda- 
gacyi w ięcej pow iedzieli, an iże li w iedz ie li. N ie­
pokojąco pogłoski obudziły  w n ich  fanatyzm  
re lig ijn y , w  sk u te k  k tó rego  przyłączyli się do 
•wyprawy n a  S ta ro g ró d , aby u ie ś ć p o m o c  u c i­
śn io n y m  (w edług  ic h  m n iem an ia ) kato likom . 
A n i się dom yślać m ogli, aby to  było zbrodnią  
-fitanu, a z re sz tą  p rzed  sam ą ju z  wyprawą od- 
s tą p ili od udzia łu  w niej. P r o p o n u j e  on tedy, aby 
«*ch od obw in ien ia  o zb rodn ię  stanu  uw olniono.

P o tem  przystąp iono  do badania z ko lei cz te ­
re c h  obzałow anych : A I e x a n d r a M i e r z w i c -  
k * e go , K a r o l a  l ł o s s a  (kupczyka), I g n a c e ­
g o  K i e r  s z k i  i J a k ó b a  Z ł o t o w s k i e g o  
(dw aj osta tn i by li w ychow ańcam i sem in a ry ju m  
nauczycielsk iego  w G rudziążu). M ierzw icki 
W ciągnięty był p rzez  czeladnika garncarsk iego  
W ysockiego do spisku, zm ierzającego  do przy­
w rócen ia  daw nej P o lsk i. Złożywszy przysięgę, 
zw erbow ał do tego sam ego c e lu  Rossa i ode­
b ra ł  od niego przysięgę. T ak  sam o m a się Z 
K icrszką  i z Z łotow skim , k tó rych  W ysocki wraz 
,z M ierzw ichim  do sp isku  pod przysięgą w cią­
gn ę li. Pod w ieczór dn ia  21. lu tego  1846 za­
w iadom ił ich  w szystkich W ysocki o w ypraw ie 
n a  S tarogród w nocy odbyć się m a ją c e j; a to li 
ż a d e n  z n ich  n ie  staw ił się do tej wyprawy.

W  dzisiejszej indagacyi odw ołali trze j p ie r­
wsi obżałow ani sw oje daw niejsze zezn an ia : j e ­
den  ty lko Złotow ski został przy sw oich p ie r ­
w szych zezn an iach  u trzym ując , iż w raz z tam - 
te m i trzem a n a leża ł do sp isk u , m ającego  je ­
dnak  na celu  n ie  p rzyw rócenie  daw nej Polski, 
le c z  danie pom ocy kato likom  w S tarogrodzie 
p rzez  cw auielików  uciśnionym .

P ro k u ra to r kró lew ski odwołał się do p ie r­
w szych zeznań obzałow anych, okazał bezzasa­
dność teraźn iejszego  odw ołania i z n iek tó rych  
pojedynczych  faktów  wywiódł u d z ia ł ich  w 
sp isku . W niósł p rze to , aby na  w szystkich  czte­
re c h  obżałow auych k a rę  za zbrodnię  s tan u  wy­
m ierzono .

O brońcy sta ra li się o k azać , ze ic h  k lijenc i, 
-nietylko żo n ie  w iedzieli o isto tnym  ce lu  sp i­
sk u , a le  naw et m ocne j woli do udzia łu  w n im  
n ie  m ie l i ; a lbow iem  żaden  z n ich  n ie  staw ił 
•się do wyprawy na Starogród.

P oczem  zam kn ię to  posiedzen ie  około godzi­
ny trzec ie j.

IV przeszłym  tygodniu  m ieliśm y  w naszej 
sto licy  dwa sm u tn e  zdarzenia. I tak : D nia 20.

b . m . w ieczo rem  po godzin ie  pó ł do dziesią­
te j w ybuchnął ogień, i tak  w ie lką  a b lizką  ły - 
sn ą ł łu n ą  , że tłu m n ie  i z p rz e s tra c h em  zb ie­
gano się  w koło m iejsca  pożaru . Byłate szopa m u ­
row ana na dziedzińcu  d o m u  p o p r a w y ,  k tóry , 
ja k  w iadom o, przyp iera  do zabudow ań kościoła ś . 
Maryi M agdaleny. N iebezp ieczeństw o  było w ie l­
k ie  : coraz w iększy b u c h a ł p ło m ień  z rzeczonej 
szopy, podżegany m nóstw em  s ło m y , tego  dnia 
w łaśn ie  na poddaszu na  zapas u m ie sz c z o n e j; w 
sam ej zaś szopie była n iem a ła  ilość w ełny  na 
koce przygotow anej. Jed n ak że  w czesny i d z ie l­
ny ra tu n e k  ty le  ocalił, że prócz słom y i d a c h u  
n a  szopie, nic się w ięcej n ie  spaliło . P rzyczyna 
p o żaru  dotąd n iew y k ry ta , są jed n ak  p o sz lak i 
iż ogień  zosta ł um yśln ie  podłożonym . —-  L edw ie 
po n iesp o k o jn e j nocy w y tchnę li m ieszkańcy  
m iasta , gdy nazaju trz  rozeszła się  w ieść o s tra ­
szn iejszym  daleko w y p ad k u , zaszłym  po p ó ł do 
dziesią tej z-rana, a za tem  w 12 godzin w łaśn ie  
po pożarze. Ciekawość pognała znow u n ie m a ­
ło ludzi na m ie js c e , gdzie daleko  o k ro p n ie j­
szy od w czorajszego przedstaw ił im  się widok: 
Oto p rzy  nowym  dw upiętrow ym  bud y n k u , s ta ­
now iącym  skrzydło g m ach u  do B r y g i d e k  
należącego  i na  w ięz ien ia  k ry m in a ln e  p rz e ­
znaczonego , załam ało  się od strony dziedzińca 
całe  ru sz to w a n ie , powyżej d rugiego  p ię tra , a 
pracu jący  lu d z ie  ru n ę li  wraz z ru sz to w an iem  
na  z iem ię . Z  25 lu d z i (to  je s t  4  m ularzy  i 21 
aresztantów ) , je d e u  m u la rz  zosta ł tru p e m  na  
m iejscu , a je d e n  a resz tan t u m arł p o p o łu d n iu  ; 
k ilk u  je s t  bardzo ciężko ran io n y ch ; i re sz ta  
ty ch  nieszczęśliw ych n ie  uszła  p rzed  n ieb ez ­
p ieczeń stw em  bez w ielk iego  szw anku ; te  też  
wszyscy są dotąd w szp ita lu  z p o łam an em i lu b  
pugn iecionem i kośćm i. P rócz tych  25 osób 
było jeszcze  na  rusztow aniu  5 osób, k tó re  się 
uratow ały  cudow nym  praw dziw ie sp o so b em : 
cz te rech  m ularzy  spadając z góry, chw ycili się 
rę k a m i k ra t okna drugiego p ię tra , i wisząc tak  
p rzez  czas n ie jak i w pow ietrzu , w ciągnięci zo­
s ta li w ew nątrz gm achu  p rzez  lu d z i na  ra tu n e k  
p rzyby łych ; — inny  znow u m u la rz ,  spadł sie ­
dzący z całej te j w ysokości, trzym ając się s il­
n ie  d e s k i , na której w czasie za łam ania  się 
pracow ał. D eska spadając w p o łożen iu  pozio­
m em  na dół, uderzy ła  jed n y m  k o ń cem  o z ie ­
m ię , a d rug im  oparła  się  n ieco  wyżej o m a r ;  
m ocno w ygięta w chw ili u p adku  p ęk ła  p rzez  
sam  środek, a m u larz  na  tam  w łaśnie m ie jscu  
n a  niej s ied zący , odskoczył na bok  i n ic  m u  
się  n ie  stało. — Przyczyną załam ania się  r u ­
sztow ania, b \ ło  zm orszale  drzew o na ryg le  po­
p rzeczn e  użyte. —  Ciekawą i to rz e c z ą , że 
p rzed  p ięc ia  laty, przy budow aniu  in n e j części
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tego  sam ego g m ach u  w ięźn io w eg o , załam ało  
sie także ru sz tow an ie , i cz terech  m ularzy  u r a ­
tow ało się przy te m , podobnym  jalt te raz  spo ­
sobem  , to  je s t p rzez chw ycenie się ręk am i 
k ra t  o k ien  drugiego  p ię tra .

P rzechodząc  do w eselszćj części naszych no­
w in , donosim y z praw dziw ą przy jem nością  , ze 
p a n  B e n  z a, daw ny , zasłużony i u lu b io n y  a r­
tysta  sceny po lsk ie j , p rzy ję ty  został p rzez  dy- 
rek cy ję  te a tru  napow rót do sk ładu  te jże  sceny, 
i  w kró tce ja z  w ystąpi na  n iej. Szkoda p ra ­
w dziw ie , ze  dyrekcyja p ięó  la t p raw ie p o trze ­
bow ała, zan im  się  zdecydow ała zadość uczynić 
pow szechnym  z a d a n io m , ty lek roć  wyrażonym . 
Jestto  zaiste n iep o trzeb n a  zu p e łn ie  s tra ta  i d la 
n ie j sam ej, i d la  artysty i dla uas.

N iem nie j p rzy jem ną zapew ne będzie  w iado­
m ość o koncercie, k tóry  ju tro  odbędzie się w sali 
tow arzystw a m uzycznego. Je s tto  k o n ce rt na 
skrzypcach, naszego m łodego, bo 20letn-iego do­
p ie ro  z iom ka, N i k o d e m  a B i e r n a c k i e g o ,  o 
k tó rego  dw óch w ystępach w S t r  y j u  i znakom i­
ty m  ta len c ie , w spom inaliśm y już  w naszej G a­
zec ie  Nr. 111. T y le  dobrego o n im  słyszeliś­
m y od znawców praw dziw ych, że z n ie c ie rp l i ­
wością oczeku jem y tego k o n c e rtu , w  k tó ry m  
on  sam  trzy razy g ra t b ę d z ie ; prócz tego  ode­
g ra  d u e t z p an n ą  N o w a k o w s k ą ,  k tó ra  także  
I sam a da się słyszeć na  fo rtep ian ie ; nareszcie  
p a n  W i t o w s k i  grać będz ie  na  l l e c i e .

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE-
( Z  korespondencyl prywatne/.)

Z  B ochni dnia S i .  p a źd ziern ika . .Teźli po g o ­
da k tó rą  tu  przy  c iep le  ju z  od tygodnia m a ­
m y, d łu że j p o trw a , to zasiewy ozim e dobrze 
się  dadzą podrobić. K opanie z iem niaków  ju ż  
p raw ie  na u kończen iu  ; wydają one 3 do 4 ziarn, 
a  naw et w  n iek tó ry ch  glin iastych g ra n ta c h  do­
b rz e  zrodziły. A le cóż kiedy ic h  w ogóle m ało  
posadzono. — Z boża n ie  dostarczają nam  ty le  
z  okolicy, ile  od T arnow a i Dąbrowy, zkąd co 
tydzień  znaczne dowożą ilości i na ta rgach  wy­
przeda ją  , najw ięcej w  obwód W adow icki. •lNa 
naszym  dzisiejszym  targu  płacono za korzec 
pszen icy  8 zr. , żyta 6 zr. 24 k r . , ję czm ien ia  
5 zr. 36 k r., owsa 2  zr. 24 k r., z iem niaków  2  
zr. 24 k r . , g rochu  8 zr. 24  k r . , ja g ie ł 12 zr., 
ko n iczu  starego przeszlorocznego 24 zr. m . lt. 
O gorzeln iach  i w yrabian iu  okow ilej czy to  z 
ziem niaków  czy ze zboża w cale n ie  słychać ; 
to , ćo na wyszynk do propinacyi po trzebu ją , 
najw ięcej ode Lwowa sp row adzają , p łacąc za

garn iec  30stopuiow ej oho w itej po 1 zr. 36 k r. 
m on . hon.

Jeź li choroby po w siach .w obw odzie tu te j­
szym  ustauą , i te in  sam em  o rob o tn ik a  łatw iej 
będ z ie , w tedy spodziew ać się, że zboże s tan ie ­
je  ; bo te raz  , każden  pom ny na osta tn i c iężk i 
przednów ek , s tara  się  u s iln ie  w w szelką żyw­
ność na późniejszą zim ę zaopatrzyć.

Z  O łom uńca. Targ n a tc o ły d . SOgo pa źd ziern ika .
Na te n  ta rg  przypędzono  z G alicyi 2040w o- 

lów , i znalazły one łatw o k u p ca  , szczególniej 
też  dla P rag i i do Czech najw ięcej zakupiono . 
W iedeń zaś dostaje c iąg le  m nóstw o wołów z W ę­
gier, a  c e tn a r wolu spadł w tej stolicy n a  42 
zr. w. w. —  Na przyszły tydzień zdaje sic, że  
n ie  będziem y  ty le  wołów co tym  ra z e m  m ie li.

P r z e d  t a r g i e m  w prost z L  i p n i k  a p o ­
szło do W i e d n i a  429 wołów w  dw óch p a r-  
ty jach  , m iauow icie  : l )  I tz ig  K ram pcr, z U ścia, 
sp rzeda! 160 w ołów , p a rę  w  w adze 12 ce tn a- 
rów  , po 450 zr. w. w. z 4 radaszu  ; 2) M oj­
żesz A lle rhand , z Z uraw na posłał 269 wołów 
dop iero  na  sprzedaż na m iejscu .

P r z y p ę d z i l i  n a  t a r g :  l )  M ojżesz M e-
dak, z Z uraw na , 101 wołów ; 2) L e ize r B rflhe, 
z P o d n ie s trz a n , 1 1 2 ; 3) Salom on H rd liczka ,
z Zuraw na, 122; 4) M ayer E ig e n fe ld , z Jezu pola, 
1 5 0 ; ó) W olf B eer, z S inoutz , 6 8 ; 6) B ernard  
H rd liczka , z S inoutz, 1 4 5 ; 7) M arek  W ittn er, 
z S iuou tz  , 156; 8) Jó ze f K u d e ł , z Nowosielic, 
1 5 0 ; 9) G rzegorz M ołdrzyk, z N ow osielic, 150; 
10) Izak  I łra m p e r , z Nowosielic, 1 7 0 ; l l )  Sto- 
ja u  K om ar, z S inou tz , 163; 1 2 )  K ajetan  Krzy- 
sztofowicz, z Nowosielic, 147. —  M ałem i p a r -  
Syjami 406. —  O gółem  2040.

R o z  k u p i o n o  ; a
(4

C ena j e -  
dnćj 
p a ry  

w . w .

N00aj
<£t-M

Z ty ch  
p a ra  

w aży ć  
m ogła

zr. | k r. c e tn a r.

Z  p a r ty i  N r. I .  do C zech  . 45
1

2881 — 7 1]4
Z  p a r ty j  N r. 2 . do P ra g i 102 355 — 4 8 1 j4
Z  p a r ty i  N r. 5 . de to . 60 316 — — 8
P a r ty ję  N r. 4. de to . 143 3 7 5 ' — 7 9
P a r ty ję  N r. 5. k a w a łk a m i. 1
Z  p a r ty i  N r. 6 . do B e rn a i 80 300 — — 7 B2
P a r ty ję  N r. 7- dio. 146 325 — 10 8
P a r ty ję  Nr. 8. do P ra g i . 146 405 — 4 9 3j4
P a r ty ję  N r. 9 . d to . 146 405 - 4 9 3]4
Z  p a r ty i N r. 10. de to . 147 355 — 3 8 1J2
Z  p a r ty i N r. 11. do C zech . 143 320 — 7 8
P a r ty ję  N r. 12. do A u s try i 142 390 — 5 91J2
M ałe  p a r ty jc  z e  wszy-stkiem .

1 i

Redaktor .3. N. Kami ńs ki .  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  Krat cera .
(Drukiem Pi o t r a  P i l l e r a  we Lwowie.) (Dodat. nailz.)



Dodatek nadzwyczajny do IVru 125 Gazety Lwowskiej.

UWIADOMIENIE
o szóstych galicyjskich wyścigach konnych,

Mi»jąeyt*Si odbyć się

we Lwowie 1. Ufj$ef& f S4LS
i w dniach następnych.

I .

f l t ie g  Js*o a e tn ic ln  k o n t .
2000 ztr. m. k.

S*lĆS*WSa&y k o ń  w ygryw a 1500 zlr.in .lv . 
przeznaczonych przez galicyjskie Tow arzystw o 
wyścigów konnych i połowę stawek.

1 9 l* U g i  k o ń  500 z łr. in. k. danych przez 
S tanisław a hr. Potockiego i drugą połowę sta­
wek. —  Staw ka 40 z łr . m. b. p. p.

Konie w Galicyi urodzone w roku 1844. Meta 
600 sążni w ied ., w aga 100 funtów w ied., ogie­
ry o 3 funty w ięcej; — trzyletnie konie do tego 
biegu przypuszczone noszą o 5 funtów m nićj; 
jeździec krajow y; cztery konie czterech w łaści­
cieli albo niema biegu.

Podpisali z  obowiązkiem puszczenia konia do 
hic^u *

°  ' W ładysław  hr. Rozwadowski.
Ju liu sz  hr Dzieduszycki.
Antoni Mysłowski.

II.
Prodnce - Stehes.

1400 złr. m. k.
Konie w  kraju  urodzone w roku 1845., rok 

liczy  się od 1. Lutego. —  Stawka 200 z łr . m. k. 
P. p., meta 600 sążni w ied.; w aga 100 funtów 
W ied., ogiery o 3 funty więcej ; —  jeździec k ra ­
jow y ; — subskrypcyja do 1. Maja 1845., później­
sze subskrypcyje o 50 z łr . m .k . w ięce j; —  ter­
min subskrypcyi kończy się 15. Czerwca 1848, 

P o d p i s a l i  i m i a n o w a l i :
( konia dropiatego po 
( Bagdadzie z  C zer- 

Juliusz hr. Dzieduszycki ( kieski siwej.
( klacz dropiatą 
( po Bagdadzie z Famy.

W ładysław  ( klacz gniadą po
hr. Rozw adow ski ( Lightfoot z  Starch.

, , .  ' ( po Heylanic z  S ey-
Felix  Dzwonkowski  ̂ 1 mour

( k la rz  dropiatą 
W ładysław  ( po Elbcnnrze z Lali.

hr. Dzieduszycki ( klacz dropiatą po 
( Bagdadzie Martincty.

Antoni M ysłowski J R a k o w a tą  po
{ P iorunie z  Kwity.

sii.

Nagroda 500 sir. m. k.
ofiarowana przez JW . Włodzimierza 

hr. Baworowsbiego.
Konie wszelkiego wieku i rodu; — meta 1200 

sążni wi 5d.; pierw szy koń bierze nagrodę i po­
łowę s taw ek ; —  drugi koń drugą połowę sta­
w ek ; —• staw ka 40 z łr . m. k . ; w aga dla koni

3 letnich 90 funtów
4 » 100 »
5 » 110 »

starszych 115 »
ogiery o 3 funty w ięcej; —  konie czystej krw i 
w  Anglii urodzone 15 funtów w ięcej; — konie 
czystej krw i gdziekolwiek urodzone 8 funtów 
w ięcej —  koń, klóren na wyścigach zagran icz­
nych w ygryw ał, 14 funtów, —  koń, któren w a 
Lw ow ie w ygryw ał, za  każdy wygrany bieg 3 
funty w ięcej ; —  zapisanie i mianowanie do 15go 
Czerwca 1848.

IV.
Puliar srebrny,

ofiarowany przez JW . Władysława 
hr. Rozwadowskiego.

Sn ecp- i iakes.
Ogiery, klacze i wałachy gdziekolwiek prócz 

Anglii urodzone; staw ka 80 dukatów p, p . ; drugi



koń odbiera swoją s taw k ę ; meta 1500 sążni 
wied * w aga dla 3 letnich koni 95 funtów

’ 4 » » 105 »
5 » » 115 »

starszych 130 »
ogiery o 3 funty więcej. Termin subskrypcyi do 
1 . M arca, mianowania do 15. Czerwca 1 8 4 8 .; 
5 subskrybentów albo niema biegu. Bieg ten ma 
odbyć się drugiego dnia wyścigów.

V.

Nagroda 5 0 0  złr. m. k.
ofiarowana 

przez W . Antoniego Mysłowskiego.
W arunki, pod jakiem! bieg ten odbyć się ma, 

później ogłoszone będą.

N a rok  I S 4 9 .

Produee - §takcs.
350 czer. złotych.

Ogiery, klacze i wałachy w  Galicyi urodzone 
W roku 1 8 4 6  ; meta m ila a n g ie lsk a , —  staw k a  
50 czerw , złot p. p .; w aga 100 funtów  w ied .; 
ogiery o 3 funty więcej ; — podpisy i mianowa­
nie koni do 1. Stycznia 1846; — jałowanie lub 
śmierć konia uwalnia od staw ki.

P o d p i s a l i  i m i a n o w a l i :

Leon książę Sapieha j  P° Rec^ ^  * M a1'

Adam hrabia Potocki ( poE llis zA delg izy . 
Antoni M ysłowski ( po Piorunie z  Fatymy.

Ju liusz hr. Dzieduszycki ( .........................
Antoni hr. Golejcwski ( po Alim z  Lcdy. 

Edward książę Lichtenstein( po Bedford z  Puzzle.

W ładysław  h r. R ozw a- (
dowski mianuje za  J W. ( po Lightfoot z Jcssy . 

M aurycego hr. Potockiego (
JW . Sew eryn hr. Drohojowski i W . A lexan- 

der Jaźw iński zawiadomili o jałow ieniu klaczy.

N a rok  1 8 5 1 .
Produee - §takes.

Źrebięta urodzone w roku 1848 w  Galicyi lub 
w  Królestwie Polskiem; staw ka 50 czerw. złot. y 
meta 600 sążni w ie d .; w aga 95 funtów wied. 
jeździec krajow y; — jałow ienie ma być do 24go 
Czerwca 1848 zameldowane. —  Do 1. Stycznia 
1851. śmierć konia uwalnia od staw ki, —  pó­
źniejsze doniesienie uwalnia od połowy stawki. 
Tylko na piśmie do kancelaryi Towarzystwa w y­
ścigów  konnych w  terminie podane zawiadomie­
nia o jałow ieniu klaczy albo śmierci konia za  
w ażne uw ażane będą. Termin subskrypcyi i mia­
nowania klaczy i ogiera do 1. Stycznia 1848. 
Czterech subskrybentów, albo niema biegu.

P o d p i s a l i  i m i a n o w a l i :

Alexander hr. Łączyński  ̂ p° z

W ładysław  lir. R ozw a- ( po Sir-D aw idzie 
dowski ( z  Starch.

Konstanty hr. Siemieński . . . .  . .

W ydział u p rasza , aby imiona i rodowód konir  
które będą miały udział w  pierwszym biegu, ró­
w nież kolor ubrania jeźdźca w  kancelaryi kurso­
w ej we Lw ow ie najpóźniej d o  8 .  C z e r w c a  
do wpisania podane były, gdy dla porządku nie­
odzownie postanowiono, że  tylko oznaczone tego 
dnia konie, do wyścigów przypuszczone będą.

Jak w  przeszłym tak i w  tym roku, po skoń­
czonych biegach arena otwartą będzie dla w szy­
stkich koni, które 24 godzin przedtem podane 
b ęd ą ; przy podaw aniu w łaściciele onych ośw iad­
czyć mają nagrodę, metę i w agę, oraz zapłacić 
od konia 5 z łr. m. k. do kasy Towarzystwa.

Od W ydziału galicyjskiego 
Towarzystwa wyścigów konnych.

W e  L w ow ie dnia 25. W rześn ia  1847.


